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10,000,000
sadzonek 3 i 4  letnich brzozy 

pospolitej.
15 letnie zagaje brzozowe dają już 

materyał użytkowy. Na mórg zale­
żnie od 4 do 10 tysięcy.

1 tysiąc 5 rubli bez opakowania.
10 tysięcy 45 rubli bez opakow.
1 00 tysięcy 400 rubli bez opakow.
Na opakowanie i odstawę do stacyi
lefówbj Opoczno 15°/0 ceny towa- 

- u dó 10 tysięcy, a po 6°/„ od obsta- 
lunków przenoszących 10 tysięcy.

Wysyłka towaru uskutecznianą bę­
dzie do 1-go kwietnia 1896 r., w ko­
lejnym porządku zamówienia, które 
bez ! /4 zadatku uskutecznione nie będą.

Przytem podejmuje się melioracyi 
leśnych przez pokrycie drzewne, 
wierzbą koszykarską z"a. opłatą, na ra­
ty  i term i na.. Redukcya podatków z 
gruntów z ail.rz e w i £441 ewnie-
niem zbiorów ziarna lsRetiy 'wciągu
lat kilku z odnośnyeft'• przestrzeni 
gdzie zastosowanie ąowych metod 
zmniejsza znacznie ki>Sta rzeczonych 
melioracyi. ■ ■

Zamówienia у  pióniądzi nadsyłać 
W. W y  Piechowski w Dtze^ćy'g.ub: 
R adom ska. ~ 40  2

NAJWYŻSZY MANIFEST.
Petersburg, 18 stycznia. (A.T.R.)
Ogłoszono Manifest Najwyższy, 

który opiewa jak następuje: Przy 
pomocy Bożej, powzięliśmy zamiar, 
w maju r. b. w pierwszej Stolicy 
Naszej, Moskwie, za przykładem 
bogobojnych Monarchów, Przod­
ków Naszych, włożyć na Siebie 
koronę i przyjąć, według ustano­
wionego obrządku, Namaszczenie 
Święte wspólnie z Najukochańszą 
Małżonką Naszą, Najjaśniejszą 
Panią, Cesarzową Aleksandrą Teo­
doro wną.

W zyw am y wszystkich w iernych 
Naszych poddanych, ażeby w 
przyszłym  dniu uroczystym K 010- 
nacyi podzie la li radość Naszą i 
łącznie z Nam i wznieśli gorącą 
m odlitwę do Rozdawcy wszystkich 
łask, aby z la ł na Nas dary  Swoje­
go Ducha Świętegó, aby wzmoc­
n ił państwo Nasze i aby k ie row a ł 
Nas śludami niezapomnianego Ro­
dzica Naszego, którego życie i 
prace około pożytku drogie j o j­
czyzny pozostaną dla Nas na zaw­
sze jaśn ie jącym  przykładem .

NAJW YŻSZY UKAZ.

Objawiwszy Manifestem dziś 
wydanym o mającej dokonać się 
w maju r. 1896 Koron а су i Naszej, 
Uznaliśmy za dobre wezwać na ten 
czas do starodawnej Stolicy Na­
szej, Moskwy, na wzór Koronacyi 
w Bogu spoczywającego Rodzica 
Naszego, przedstawicieli stanów i 
innych Cesarstwa Rosyjskiego, w 
-scisłem zastosowaniu się do za­
twierdzonych przez Nas przepisów 
szczególnych.

We wtorek, d. 2 (14) stycznia, 
miał szczęście, przedstawić się Je­
go Cesarskiej Mości Najjaśniej­
szemu Panu minister-rezydeut przy 
Jego Swiętobliwości Papieżu 
Rzymskim w godności szambelana 
rz. r. st. Iz wolski j.

(„Praw. Wiestnik“ jYs 3).
We środę, d. 3 (15) styczniu, 

miał szczęście przedstawić się Jefl? 
Cesarskiej Mości Najjaśniejszej 
Pani Aleksandrze Teodorówuie: 
minister-rezydeut przy Jego Świę- 
tobliwości Papieżu Rzymskim w 
godności szambelana rz. r. st. Iz- 
wolskij.

(,.Praw Wiestnik“ nr. 3). 

GŁOSY PUBLICZNE.

(D a lszy c ią g ).
3) Przyjęta przez punkt 3-ci kon­

traktu zasada do opłaty za rektyfiko­
wanie od każdego wiadra 40° spiry­
tusu, już rektyfikowanego, nie wytrzy­
muje krytyki."'''Przedmiotem umowy 
jest oczyszczanie spirytusu surowego, 
za pod sta wg więc do obliczenia wyna­
grodzenia powinna-być przyjęta ilość 
spirytusu surowego, tembardziej wo­
bec ustanowionej maksymalnej 5°/0 
straty na oczyszczenie; nadto wyna­
grodzenie powinno być zależne od 
próby (mocy) spirytusu surowego. 
Wiadomo, że spirytus otrzymywany 
na gorzelniach, mających aparaty 
Pistoryusza, lub inne ze słabą rekty- 
fikacyą, jest słabszy i zawiera duży 
procent fuzli; oczyszczenie więc takie­
go spirytusu wymaga więcej czasu, a 
tem samem jest kosztowniejsze. 
Twierdzenie, jakoby dla zakładu re ­
ktyfikacyjnego obojętuem było, jak i 
procent fuzli zawiera spirytus, jest 
błędne, gdyż przy oczyszczaniu spiry­
tusu, zawierającego wielki procent 0- 
lojków fuzlowych, przy oddzieleniu 
takowych, prócz znacznie większego 
kosztu przy samem rektyfikowaniu, 
traci się jeszcze większy procent al­
koholu, ulatniającego się w postaci 
eteru. Tu należy zwrócić jeszcze u- 
wag-ę, że skarb obowiązany jest zaku­
pić ua gorzelniach tylko !|s część spi­
rytusu stosunkowo do przewidywanej 
rocznej konsumcyi, a 2j3 zakupywać 
będzie drogą licytacyi in  minus, czy­
li wobec uadprodukcyi zakupywać bę­
dzie spirytus tańszy w najgorszym 
gatunku, albowiem spirytusy wyż­
szych gatunków, a tem samem więk­
szej wartości (potrzebujące niewiel­
kiego oczyszczenia) więcej mają szans 
wywozu za granice lub na zapas mo­
nopolu. Dalej, dystylarnie oczyszcza­
jące spirytus na własny rachunek i 
wysyłające takowy zapas monopolu 
albo za granicę, mogą znaleźć ko­
rzystne sprzedawanie skarbowi spiry­
tusu nr. I I I ,  zamiast takowy powtór­
nie rektyfikować; tem samem łatwo 
zdarzyć się może, iż fabrykant otrzy­
ma w udziale spirytus mocy 78° 
grad. z 22°j0 zanieczyszczenia, z któ­
rego skarbowi oddać będzie musiał 
(§ 12) 95°|0 spirytusu czystego o mo- *)

* )  Praca ta drukowana by ła  w -„Kur. 
W arsz.“ .

су J5 trał., co wprost jest niepodo­
bieństwem. Okoliczność ta powinna 
być wzięta na uwagę przy umowie o 
cenę za oczyszczenie.

4) Warunek, wymieniony w punk­
cie 5-ym kontraktu, jest niemożliwy 
do przyjęcia.

Skarb zastrzega sobie, że w razie 
niedostarczenia całkowitej umówio­
nej ilości spirytusu surowego do 0- 
ezyszezenia, obowiązany będzie za­
płacić po 5 kop. od wiadra 40° niedo- 
stawiouej rocznej proporcyi bez 
względu na je j ilość. . Czyli iunemi 
słowy ma prawo dostawić ilość na­
wet minimalną, zapłaciwszy po cenie 
umówionej, a za resztę niedostawioną 
po 1[8 kop. od stopnia.

Właściciel zaś dystylarni w ocze­
kiwaniu dostaw utrzymywać musi 
przez cały rok pełny komplet robotni­
ków, dystylatorów i wogólo pouosić 
wszelkie połączone z utrzymywaniem 
fabryki w pogotowiu wydatki, któ­
rych powyższe wynagrodzenie nie 
pokryje.

Oszczędność nawet ua opale w гат 
zie niedostarczenia przez skarb ca U 
kowitej umówionej ilości surowego 
spirytusu jes t tylko pozorną, de facto  
zaś jest prawie żadna, albowiem opał 
ten fabrykant musiał mieć przygoto­
wany. Opał, jak  wiadomo, najwyż­
szą cenę posiada w zimie, po cenach 
też zimowych został zakupiony, w 
najlepszym razie w lecie po cenach o 
połowę niższych zostanie sprzedany, 
albo do następnej zimy leżeć będzie 

1 musiał i większe jeszcze straty za so­
bą pociągnie. Strata owa jest za­
równo dużą w razie posiadania wła­
snego opału, niemożność bowiem zu­
żytkowania w zimie tego przygoto­
wanego drzewa umniejsza zarazem i 
dochód lasowi. W razie zaopatrywania 
się zaś w opał kupny, to dla zabezpie­
czenia sobie jego stałej dostawy zape­
wnić ją  sobie należy kontraktem, nikt 
zaś nie zgodzi się nikomu drzewa do­
stawiać z warunkiem nieprzyjęcia 
przez odbiorcę któregokolwiek roku 
umówionej dostawy.

Rozchody dystylarni, jak widzimy, 
pozostają prawie niezmienione bez 
względu na to, czy skarb całą umó­
wioną ilość spisytusu do oczyszczenia 
dostarczy lub nie. Należałoby więc 
powyższy warunek jako niesłuszny i 
fabrykanta krzywdzący znieść lub 
zmienić, a to żądanie jest tem więcej 
usprawiedliwione, że skarb ostremi 
rygorami się zabezpiecza w razie nie­
wypełnienia przez fabrykanta warun­
ków umowy; fabrykant zaś z tych 
5 kop. za niepostawione wiadro nigdy 
pokryć nie będzia w stanie strat, wy­
nikłych z niedotrzymania umowy 
przez skarb.

5) Aczkolwiek odbiór rektyfika­
c y jn i?0 spirytusu ma się odbywać 
według ściśle określonego planu (§ 9), 
w kontrakcie jednak powinno być za­
strzeżone, że doslawa spirytusu suro­
wego łącznie z zapasem nie powinna 
przewyższać na każdy raz г|10 rocznej 
proporcyi ustanowionej w § 1-ym, 
jak  również tejże proporcyi nie po­
winien przewyższać zapas spirytusu

rektyfikowanego, pozostającego na 
składzie u właściciela dystylarni.

5) Dla uniknięcia możliwych ko- 
lizy i przy odbiorze spirytusu surowe­
go i zdawaniu rektyfikowanego w kon­
cie należy ściśle określić, że przy od­
biorze i zdawaniu zachowane będą 
jedne i te same warunki, tak co do 
wymierzania spirytusu, jak i ozna­
czania jego tegości. Warunek ten 
jest konieczny wobec różnic między 
spirytomierzami, które nawet między 
próbami metalowemi wynoszą niekie­
dy 1|2 i więcej °|0.

7) Należy w kontrakcie pomieścić 
nietylko, że skarb obowiązany jest 
dostawić całoroczna umówioną ilość 
spirytusu surowego, lecz że zobowią­
zuje się dostawiać go równomiernie 
tak, aky fabrykant nie był pozbawio­
ny możności oczyszczania codziennie 
jednakowej proporcyonaluej ilości.

( І) .  c. n.).
. ■ ■ Jan k r. Tarnowski.

Wschodnie rynki zbytu.
Techniczne udoskonalenia i taniość 

produkeyi są bezwątpienia pierwszym 
warunkiem powodzenia wszelkiego 
przemysłu i obok nich jednak wyro­
bione już na rynku stanowisko i utrwa­
lone stosunki handlowe grają powa­
żną rolę— i dlatego to, na nowootwie- 
rająeych się rynkach, pierwszeństwo 
sieraz ma ten, kto pierwszy na rynku 
się zjaw ił i zajął na nim miejsce. 
Wyrugowanie go z zajętej raz pozy- 
cyi kosztuje już  więcej czasu, pienię­
dzy i pracy, niż pierwsze objęcie w 
posiadanie.

Wszelkie centry europejskiego 
przemysłu i handlu od dawua tę ta­
jemnicę rynków świata zrozumiały; — 
dla nas stanowiła ona długo wiado­
mość teoretycznej tylko doniosłości, 
praktyka je j tylko od niedawna do­
piero zaczyna przedstawiać dla nas 
interes. Stajemy się coraz więcej 
krajem przemysłowym i stawać się 
nim będziemy eodzień coraz więcej — 
a wśród nowych ekonomicznych za­
gadnień, jakie przed nami stają, kwe- 
stya zapewnienia przemysłowi nasze­
mu pewnego udziału na rynkach 
Wschodnich coraz to poważniejsze 
przyjmuje zarysy.

Cukier i wódki,— maszyny i rury 
lane,— szkło, fajans i porcelana,—  
buty, krawaty i rękawiczki,— sukna, 
perkale i płótna,— u nas wyrobione—  
niedawno jeszcze nie przekraczały 
granic kilku najbliższych guberni i; 
dziś dochodzą one za Don —za Kau­
kaz i Ural— za morze Kaspijskie— 
do Chin, Persy i i Azy i Mniejszej.

Aby jednak w tym kierunku sku­
tecznie jak  najdalej przenikać, nie 
można narzucić tym, dla których 
przeznaczony jest towar, swoich gu­
stów i upodobań,— trzeba do ich gu­
stów i upodobań stosować się; potrze­
ba robić to, co ma zbyt na tych ryn­
kach— a gusta te i upodobania są nie­
raz od naszych niesłychanie dalekie.
I gatunek materyał u i kształt i deseń 
i barwy ulubione są tam inne, niż u 
nas; pewne nieznane szczegóły życia 
domowego wymagają pewnych szcze-
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gółów wykonania, innych niż u nas, 
nam najczęściej nawet nie znanych, i

To, co dotąd wyrabialiśmy, było 
przeważnie przeznaczone dla osób, 
tworzących w tych krajach warstwy 
tylko wierzchnie— ucywilizowane— 
napływowe; masy, mające dotąd gu­
sta i upodobania nie europejskie, sta­
ły  dotąd po za obrębem celów nasze­
go przemysłu. Jeśli jednak ten prze­
mysł chcemy na pewnych oprzeć fun­
damentach a nawet rozszerzyć, musi­
my wytwarzać towary, któreby do 
gustów i upodobań mas przypadały; 
musimy zapoznać się z tem, czego te 
masy potrzebują; musimy produkować 
to, co one chętnie kupują;— powin­
niśmy wiec posiadać próby towarów, 
szeroki zbyt tam mających— i do 
nich swój przemysł zastosować.

Zapewne nie wszystko da się zro­
bić— nie wszystko da się naślado­
wać--nie wszystko można wyrabiać 
u nas i dobrze i tanio. Nie ulega wą­
tpliwości jednak, że kwestya, co mo­
żna robić dobrze i tanio, da się zde­
cydować tylko po obejrzeniu towaru 
naocznem, opisy, nawet najszczegó- 
łowsze i przez specyalistów przygo­
towane, są tu niewystarczające.

Potrzebujemy wiec przedewszyst- 
kiem postarać się o zgromadzenie ta­
kich wzorów, zbieranych na miejscu, 
z wiadomością o" cenach, po jakich 
dany towar, na danym rynku, sprze­
dać hurtownie i detalicznie można,— 
i o zebranie tych wzorów i danych w 
miejscu, dla każdego przemysłowca— 
wielkiego i małego— dostępnem.

Miejscem na cel ten najwłaściw- 
szern, byłaby Wystawa Stała Prób i 
Wzorów, która jednocześnie obok wy­
stawy wzorów, towarów, u nas już 
wyrabianych,— mogła i powinnaby 
stać się i zbiorem towarów, mających 
być u nas wyrabianemi. Najtrudniej- 
szem jednak w tym planie jest nie 
przechowanie i oddanie na widok pu­
bliczny już zebranych wzorów— ale 
samo ich nagromadzenie. Dopóki nie 
mamy Domów Handlowych, specyal- 
nie eksportowych, których nadzieja 
zarobku, do prywatnego, w swoim 
własnym interesie zgromadzenia tych 
wzorów, nie zachęci,—które by. w 
nadziei handlowych zysków w przy­

wtedy, gdy wszelkie inne środki są 
niewykonalne. Sądzimy że zapobie­
żenie nędzy drogą rozszerzenia kra­
jowego przemysłu jest środkiem o 
wiele lepszym i że środek, do którego 
uawoływamy ludzi dobrej woli, obec­
nie jest jednym z koniecznych punk­
tów programu, dążącym do tego celu. 
Spodziewamy się też, że współziom­
kowie nasi, na Wschodzie zamieszka­
li. nie będą dłuższej potrzebowali za­
chęty— i że w niedalekiej przyszłości, 
poruszona teraz myśl, urządzenia Mu­
zeum Towarów Wschodnich przy 
Wystawie Stałej Prób i Wzorów, sta­
nie się rzeczywistością.

szłości, poniosły natychmiastowe ko­
szta takiego nagromadzenia,— dopóty 
jedna tylko jest droga— droga pry­
watnych usiłowań osób, mieszkają­
cych w miejscowościach bliższego i 
dalszego Wschodu— i odwołanie się 
do ich •życzliwości dla krajowego 
przemysłu.

Byłoby więc pożądanem, aby ka­
żda z tych osób zajęła się zebraniem 
choćby niewielkiego zbioru wzorów i 
prób wyrobów przemysłu i rzemiosł, 
ua miejscu zbyt masowy mających, z 
oznaczeniem miejscowości, zkąd pró­
ba wzięta, ceny, po której ten towar 
można tam większemi partyami sprze­
dawać—i jeśli można— miejsca, zkąd 
jest sprowadzona— i takowy zbiór 
do Warszawy pod adresem Wystawy 
Stałej Prób i Wzorów (Krakowskie 
Przedmieście Л2 66) wysłała.

Zarząd Wystawy sprawą tą zajmie 
się napewno, jak  tylko materyał sam 
dostawionym mu zostanie; chodzi 
tylko o to, aby mieszkający na ryn­
kach odległych, poczuli się do obo­
wiązku okazania w ten sposób swojej 
życzliwości dla sprawy krajowego 
przemysłu— a zbiorowemi usiłowa­
niami możemy stworzyć w lat parę 
to, co gdzieindziej wiele zachodu, 
trudu i kosztów wymaga.

Posiadanie takiego zbioru prób 
.,Muzeum Towarów Wschodnich14 da 
niezawodnie nowy popęd naszemu 
przemysłowi, naszym rzemiosłom po­
zwoli rozszerzyć produkcję i odbije 
sie niewątpliwie na stanie warstw 
pracujących u nas.

Chodzi tu nie o interesa samych 
fabrykantów i majstrów; coraz bar­
dziej rosnąca ludność nasza musi 
szukać zarobku po miastach, procent 
ludności, na roli nie pracującej, co 
rok jest większy; jeśli nie rozszerzy­
my rynków, jeśli poszukiwanie pracy 
wzrastać nie będzie, zarobki przesta- 

1 na wzrastać a nawet spaść muszą.
Zaradzenie nadmiarowi roboczych 

rak i nędzy przez podniesienie inten­
sywności gospodarstwa rolnego, wo­
bec trwającego przesilenia,—  wobec 
niechęci lokowania kapitałów w prze­
myśle rolnym,—jest tylko pobożnem 
życzeniem. O emigracji możemy 
nie mówić, jest ona konieczną tylko

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .
„Warszawski Dniewnik14 z powodu a r­

tyku łó w  noworocznych w  pismach kra ­
kow skich, k reś li tak ie  uwagi:

„Zawsze te same m gliste m rzonki, te 
sami! po ryw y, te same p lany i cele p o li­
tyczne, na jzupe łn ie j n ieprzyjazne i obce 
po jęciu  austryack ie j ide i państw ow ej, 
k tó re j gorącym i zwolennikam i p o litycy  
ga licy jscy  u s iłu ją  być ty lk o  w mowach, 
wygłaszanych na uroczysty c li p rzy ję ­
ciach osób panujących z domu Habsbur­
gów . A  niechby ty lk o , choć na próbę, 
zechciała k tó ra  z gazet galicyjsko-rus- 
kich zanucić podobną piosnkę na temat 
upragnionej gorąco niezależności narodu 
ruskiego, też same organa zakordonowej 
prasy polskie j podniosłyby natychm iast 
oskarżenie o zdradę państwa i odegra ły­
by tę ro lę  nie gorzej od każdego cz łon­
ka „p ro k n ra to ry i państw ow ej11. P o la­
kom w A us try i wolno wszystko: wolno 
im uważać panowanie austryackie za 
chw ilow e złe, za środek, m ający p row a­
dzić  do pewnego celu. O ile  cel ten jest 
w ykona lny, to rzecz inna; wo lno im je ­
dnak budować na piasku walące się 
wciąż zam ki i  szerzyć niepokój po za 
obrębem G a licy i. Chcą wciągnąć do u- 
działu w  te j niewdzięcznej robocie pro ­
sty lud po lsk i, ze lektryzow ać go h a s łi-  
m i po litycznem i, które w y rzą d z iły  już  
ty le  szkód narodowi polskiemu. Mamy 
jednak nadzieję, że zdrow y rozsądek te ­
go ludu zabezpieczy go przed nro jeuia- 

w łaściw em i in te ligeucy i po lskie j.
Tuszym y, że ulubiona dewiza obecna 
„z  pomocą oświeconego ludu do nieza­
leżnej P o ls k i44, że dewiza ta nie porw ie  
tego ludu nawet w tedy, gdy rzeczyw i­
ście będzie oświecony i gdy z całą św ia­
domością nprzytom ni sobie swoje poło­
żenie*4.

„Peter. Wied.14 w ypow iada ją  następu­
ją c ą  uwagę z powodu świeżo ogłoszone­
go budżetn państwa: W idocznie jesteśmy 
w  przededniu reform y m onetarnej, k tóra  
skończy z rublem  kredytow ym , ja k  p rzy  
lir .  K ankriu ie  skończono z rublem asygna- 
cy jnym . Wówczas rube l asygnacyjny za­
mieniono na rube l srebrny według kursu 
3 rs. 50 k. asygnacyjuych za 1 rube l srebr­
ny ( t. j .  za 1 r. asygn. 284/7 kop. sr.); 
p rzygo tow yw ane obecnie przejście do 
złotego obiegu odbędzie się zapewne w e­
dług świeżo nstanowionedo kursu w sto­
sunku 1 r. z ł . = l * / 8 r. sr.

W mlnisteryum skarbu, ja k  donosi 
„R yg sk i Wiestnik**, poruszono w tych 
dniach m yśl zaprowadzenia skarbowej 
sprzedaży ty to n iu  i w yrobów  ty to n io ­
wych, skutkiem  czego nastąpiła przerwa 
w  pracach nad projektem  nowej ustawy 
ty ton iow e j.

Na wystawę. Od d. 1*2 b. m. m iniste- 
ryum  finansów dozw o liło  przewozić we­
d ług  ta ry fy  u lgow ej w szystkiem i ko le ja ­
mi żelazuemi na wystawę, urządzaną w 
lu tym  w  Moskwie przez To w. fo togra­
ficzne, w szelk ie okazy na n ią przezna­
czone.

Na wystawie W Niższym Nowogrodzie 
założoną będzie czasowa szkoła budow li 
ogn io trw ałych wszelkiego rodzają. U cz­
niam i je j będą przedstaw icie le ziem stw 
i gmin.

Swiet poświęca a r ty k u ł w stępny ko­
nieczności ka ry  cielesnej i  wprowadze­
niu powczechnej nauki. ________________

Z  m i a s t a .
J. W. Gubernator Radomski, rad­

ca tajny Podgorodnikow przyjmuje 
interesantów codziennie o godzinie 
lO 1/*. rano, urzędników zaś i osoby 
prywatne w interesach osobistych od 
godziny 1 do 2V2 w południe.

Dnia 5 (17) b. m. w sali posiedzeń 
rządu gubernialuego radomskiego 
przedstawiali się nowo-naznaczone- 
mu J. XV. Gubernatorowi tajnemu 
radcy Podgoroduikowowi urzędnicy 
dykasteryi ministeryum spraw wew­
nętrznych. Po przedstawieniu, J. XV. 
Gubernator zwrócił się do obecnych

mniej więcej temi słowy: , .Witając 
Was panowie, uważam za obowiązek 
wypowiedzieć parę słów z powodu 
wspólnej naszej pracy. XVszyscy 0- 
bo wiązani jesteśmy służyć jeduej 
sprawie i dążyć do wspólnego celu, 
z korzyścią dla Państwa dbać o dobro 
mieszkańców, starać się o utrzymanie 
spokoju, bezpieczeństwa, z zachowa­
niem obowiązujących przepisów. Cel 
ten osiągnięty zostanie ty lko przy 
rozumnem i uczciwem wypełnianiu 
włożonych na każdego z nas obowiąz­
ków. Niezachowanie tych czynników 
spowoduje nieporządek i nieporozu­
mienie. Spodziewam się, że w moich 
nowych współpracownikach znajdę 
ludzi rozumnych, kompetentnych, ucz­
ciwych, wypełuiającycli ze świado­
mością swe obowiązki, że pójdziemy 
ręka w rękę po wytkniętej nam dro­
dze i służyć będziemy z honorem, su­
miennie i według prawa44. Następnie 
Jego Ехсеїепеуа zwiedził bióra rządu 
gubernialuego i swej kancelaryi.

Najwyższe nagrody. Order św. 
Anny kl. I-ej otrzymał: sędzia pow. 
m. Sandomierza, Parczewskij — kl. 
l l l- e j:  nauczyciel gimnazjum radom­
skiego, Antoni Michałowski; uaucz. 
progimn. sandomierskiego. Bazyli 
Norup i naucz, szkoły miejskiej w 
Opocznie, Aleksy Ustrecki. Order 
św. Stanisława kl. П -ej: nauczyciel 
ginm. radomskiego, Emiliau K iri- 
ezyński.

Zmiany służbowe. XV rządzie 
gub. radomskim naznaczeni: referent 
pow. opatowskiego, Cypryan Ankudi- 
mow, na pom. naczelnika wiezienia w 
Radomiu; archiwista, dziennikarz i 
ekspedytor pow. opatowskiego, sekr. 
koleg. Adam Gawroński, na referenta 
tegoż powiatu; pisarz wolnouajemny 
rady dóbr. publ. w Opatowie, Teofil 
Zawadzki, ua miejsce poprzedniego: 
archiwista, dziennikarz i ekspedytor 
pow. kozieńickiego, Stanisław Ja- 
strzembski. na referenta tegoż powia­
tu; urzędnik do pisma pow. opoczyń­
skiego, Ludwik Koziński, archiwistą, 
dziennikarzem i ekspedytorem tegoż 
powiatu; archiwista, dziennikarz i 
ekspedytor pow. iłżeckiego, Edward 
Ludwikowski, referentem tegoż po­
wiatu i urzędnik do pisma pow. iłżec­
kiego, Antoni W ojta l, archiwistą, 
dziennikarzem i ekspedytorem tegoż 
powiatu.

Uwolnieni na własną prośbę* pom. 
naczelnika więzienia w Radomiu, a- 
sesor koleg. Antoni Dygulski i refe­
rent pow. kozieńickiego, Antoni Gą- 
secki.

Wykreślony z listy służby: zmarły 
referent pow. iłżeckiego,1 Marceli Si­
korski.

Dyrekcya szczegółowaTowarzy-
stwa Kredyt. Ziemskiego w Radomiu 
ułożyła już na zbliżające się zebrania 
okręgowe listy stowarzyszonych: a) 
mających prawo uczestniczenia w ze­
braniu okręgowem i b) mających pra­
wo wybieralności na urzędy we wła­
dzach Towarzystwa. L isty pierwsze 
wypełaiają stowarzyszeni pełnoletni 
i do działań prawomocnych zdolni, 
których dobra obciążone są pożyczką 
Towarzystwa, w ilości 3,000 rs., a 
takich stowarzyszonych znajduje sie 
w gub. radomskiej 435. Listy dru­
gie wypełniają stowarzyszeni, mają­
cy prawo uczestniczenia w zebraniach 
okręgowych, jeżeli są ruskimi podda­
nymi i jeże li długi hypoteezne, ob­
ciążające icli dobra, nie przenoszą 
trzech czwartych wartości tych dóbr. 
Stowarzyszonych takich jes t w gub. 
radomskiej 318.

Bal obywatelski. Powodzeniu ba­
lu studeuckiego oddziałało zachęcają­
co na inne sfery towarzyskie. Ze 
skrzynki redakcyjnej wyjmujemy list 

i z którego przytaczamy co następuje: 
I „Czytając o rozmaitych balach kor-



з
poracyjnych, które się doskonale uda­
ją, rzucam za pośrednictwem Gazety 
Radomskiej myśl urządzenia w Rado­
miu balu obywatelskiego. Sąsiedztwa, 
dzięki parcelacyi idącej szybkim kro­
kiem naprzód, stają się coraz bardziej 
oddalone, większych majątków, które 
by posiadały w dworach swoich ob­
szerne sale coraz mniej, niejeden 
wiec z prawdziwą przyjemnością 
przybyłby do sali resursy w Radomiu, 
aby się zabawić, stosunki towarzyskie 
odnowić, a z dalszymi sąsiadami za­
poznać. Przypuszczam, że i koszt 
,,balu obywatelskiego61 byłby dla 
każdej rodziny mniejszym, aniżeli 
urządzenie wieczoru u siebie na wsi, 
niewspominając już o trudności za­
proszenia większej ilości młodzieży, 
sprowadzenia orkiestry i t. p. Może 
kto znający bliżej stosunki ziemiań­
skie zajmie się urzeczywistnieniem 
mojego projektu1'.

Ziemianin.
Komitet urządzający bal stu­

dencki ma honor podać do ogólnej 
wiadomości, że po zamknięciu ra- 

j cbunków z zabawy okazało się, że 
| dochód ogólny wyniósł: ze sprze­

daży biletów rs. 489 kop. 50 (w 
tej liczbie rs. 3 łaskawie ofiarowane 
przez Sz. Redakcyę ,, Gazety Radom- 
sbiej“  i od W-go ks. proboszcza Wo- 

1 ^°sewiczazBrzeźniey rs. 3,z naddatków 
rs. 71 k. 88 — razern rs. 561 k. 38. 
Wydatki przedstawiają się zaś jak 
następuje: druk biletów, karnety rs. 
29 k. 75, urządzenie i dekoraeya sali 
oświetlenie rs. 38 k. 33, urządzenie 
bufetu i buduaru rs, 31 k. 75, orkie­
stra rs. 38, służbie rs. 9 k. 50, dro- 

: hne wydatki rs. 6 k. 05— razem rs.
153 k. 38. Czysty dochód z zabawy 

1 wynosi więc rs. 408. która to suma 
; została złożoną na ręce skarbnika To­

warzystwa Dobroczynności i przezna- 
i czoaą, po porozumieniu się z Sz. To­

warzystwem, na wpisy dla nieza­
możnych uczniów gimnazjum radom­
skiego. Podając do ogólnej wiadomo- 
mości powyższy rezultat, Komitet u- 
t ządzająey Bal studencki uważa za­
kazem za m iły obowiązek wyrazić 
swą wdzięczność, oraz złożyć uiniej- 
szem publiczne podziękowanie: wszyst- 

I kim paniom, które raczyły przyjąć na 
• siebie obowiązki gospodyń balu i przy­

czyn rć się w ten sposób do powodze­
nia zabawy, pp. Konstantemu Luboń- 
skiemu, Bolesławowi Ettingerowi i 
Dr-owi Władysławowi Papiewskiemu 
za łaskawą pomoc w urządzeniu ba­
bi, wreszcie całemu towarzystwu za­
równo z miasta jak  i z okolicy za ży­
czliwe poparcie zabawy.

Komitet balu rzemieślniczego 
w 1896 Г. Składają panowie: Adam­
ski Antoni. Adamski Teodor. Dutkow- 
ski Leopold, Grabiński Władysław, 
Jabłoński Bolesław, Ogórkowski Sta­
nisław, Osiński Józef, Osiński Flo- 
гУап, Paschalski M ikołaj, Rozbicki 
Edmund, Skibiński Juljan, Skorżyń- 
ski Juljan, Skorżyński Ksawery, Sła­
wiński Szymon, Sobecki Teofil, Su- 
cbariski Adam, Szałowski Leonard, 
Szyffman Jan, Wierzbicki Stanisław.

Wieczorek familijny sobotni w 
resursie udał się w zupełności. Do 
taóca stanęło par 20, pod przewódz- 
twem p. Prospera Jarzyńskiego. Ha- 
SaUo zawzięcie do godz. 4-ej rano,
2 niesłabnącem ożywieniem i werwą.

Wykup propinacyi. W swoim 
c2asie donieśliśmy że kwestya wyku­
l i  propinacyi przyjęła inny, pomyśl­
awszy dla właścicieli propinacyi o- 
órót, gdyż postanowiono nie żądać od 
n*ch aktów' nadawczych. Obecnie 
°adeszła z Petersburga wiadomość, 
Potwierdzająca tę iuformacyę. Rada 
Pnństwa zgodziła się na opinię depar- | 

tu dochodów niestałych, wedle 
właściciele osad i miasteczek 

mieli prawo dowodzenia praw

swoich do propinacyi nietylko akta­
mi nadawczemi, uchwałami sejmowe- 
mi i dekretami sądowerai, ale też 
przedawnieniem nabywczem, popar­
tem kontraktami i zeznaniami świad­
ków.

Licytacya ruin. w zarządzie 
dóbr państwa w Radomiu, odbywać 
się będzie w d. 24 p. m. sprzedaż 
przez licytacyę ruin zamku biskupie­
go w Bodzentynie, w pow. kieleckim. 
Szacunek ruin wraz z pięciu morga­
mi gruntu oznaczono na 5,000 rs., 
od tejże summy rozpocznie się licy ­
tacya.

Z kolei. Z wprowadzeniem letnie­
go rozkładu biegu pociągów na drodze 
Dąbrowskiej, wysoce niedogodny o- 
becuy rozkład zostanie uchylony, a 
nawet może uda się przedłużyć i trze­
ci pociąg do granicy, jak wiadomo 
dziś dochodzący tylko do Bzina.

Z życia towarzyskiego. W so­
botę ubiegłą, o godz. 7-ej wieczorem, 
w kościele po-beruardyńśkim, wobec 
licznie zgromadzonej rodziny i przy­
jaciół, ks. Marceli Grajewski w asys- 
teucyi ks. ks.: rektora Naulewicza i 
Wilczyńskiego pobłogosławił związek 
małżeński, zawarty między p.Romanem 
Wiślickim, urzędnikiem dr.żel.Dąbrow­
skiej, współpracownikiem naszej Ga­
zety— a p. Władysławą Debowską, 
córką obywatelstwa m. Radomia. 
Młodej i nadobnej parze ślemy ser­
deczne , .szczęść Boże“  na nową drogę 
życia.

Na Wpis dla ucznia gimnazyum 
mezkiego w Radomiu, Kazimierza Da- 
urnas— ks. L. T. złośyl w redakcyi 
Gazety rs. 3. .

Dla czytelni bezpłatnej W-ua 
pani Daniewska nadesłała do redak­
cyi Gazety 25 tomów powieści. Książ­
ki doręczone już zostały według ży­
czenia ofiarodawczyni zarządowi czy­
telni.

Dla chorej. Przed świętami Bo­
żego Narodzenia ogłaszaliśmy sprze­
daż robótek b. uczennic p. Pouińskiej, 
na korzyść tejże. Sprzedane wtedy 
zostały: sukienka dziecinna biała szy­
dełkowa z grubej bawełny, za rs. 1 
i 21 łokci wstawki na tiulu wyszy­
wanej, za którą pani Cieszkowska o- 
fiarowała rs. 3. Nabywanie pozosta­
jących pięknych robótok polecamy 
chcącym spełnić czyn chrześciańskie- 
go. miłosierdzia, gdyż w ten sposób 
przyczynią się do powiększenia fun­
duszu nieszczęśliwej chorej.

Z  o k o l i c y .
Iłża. Na polowaniu w lasach dóbr 

donacyjnych Jasieniec —  administra­
tor tego majątku, p. Niemirycz, uwia­
domiony został przez leśnika Pentkę, 
jakoby ten. ścigając kłusownika, pot­
knąwszy się upadł, zaś broń jego w 
tejże chwili wypaliła a uciekający 
kłusownik przewrócił się jednocze­
śnie. P. Niemirycz podszedł z leśni­
kiem do leżącego, lecz zobaczył już 
tylko trupa, o ezem dał znać nuczel- 
nikowi powiatu iłżeckiego. Ze śledz­
twa dowiedziano się, iż zabity nazy­
wa się Paweł Siwerski i pochodzi z 
Wąchocka. Leśnika Pentkę areszto­
wano, gdyż w wypadku tym zachodzi 
podejrzenie zabójstwa.

W Rudzie Malenieckiej na doro- 
eznem polowaniu u p. Seweryna lir. 
Jezierskiego ubito w dniu 7 i 8 sty­
cznia: 170 zajęcy, 11 rogaczy, 4 lisy 
i 2 cietrzewie. Królem polowania 
był p. Henryk hr. Plater z Białaczo­
wa, który miał na rozkładzie 19 za­
jęcy, 1 rogacza i 1 lisa.

W dobrach Grabów, w pow. ko- 
zienickim, odbyło się polowanie, na 
ktorem zabito 300 zajęcy, lisa i kilka 
kuropatw.

Z  k r a j u .
Z gub. lubelskiej. Znany autor w 

dziale rolnictwa krajowego dr. A.

Sempołowski, w pierwszym tegorocz­
nym numerze „Rolnika i Hodowcy“ 
ponownie zwraca uwagę ziemian, na 
roślinę zwaną „groszkiem błotnym,“  
rosnącą obficie na łąkach nadwie- 
przańskich, która posiada wiele war­
tości pożywnej dla inwentarza i może 
być używana jako mieszanka paste­
wna do obsiewania gruntów i łąk w il­
gotnych.

W gub. piotrkowskiej, p. T., w
majątku swoim, zakłada fabrykę prze­
tworów torfowych.

W majątkach: Kietlin i Rozprza.
w pow. piotrkowskim, funkeyonują z 
powodzeniem warsztaty tkackie.

W majątku Kurzeszyn, w pow. 
rawskim, nietylko zboża -właściciel 
nie sprzedaje, lecz nadto kupuje lub 
zamienia na mąkę, wyrabiając takową 
w kilku gatunkach we własnym mły­
nie. Mąkę wysyła przeważnie do 
Warszawy, oraz wypieka z niej na 
miejscu pieczywo we własnej piekar­
ni, odstawiając je  do Skierniewic i 
Rawy,

W okolicy Przyrowa handlarze z 
Będzina, Dąbrowy, Strzemieszyc, krę­
cą się po wsiach, skupując gęsi, kacz­
ki, kury. szczególniej indyki i płacąc 
15 do 18 kop. za funt żywej wagi.

W Snopkowie, W  lubelskiem, ho­
dowla trzody chlewnej rozwija się 
coraz lepiej, przez sprowadzenie z 
Anglii nowych okazów.

W m. Okszy zaprowadzone rybo­
łówstwo przed kilku laty, tak się roz­
winęło, że daje znaczne korzyści. Se­
tki tysięcy funtów ryb od październi­
ka do maja bywają z tąd wysyłane 
do Strzemieszyc, Dąbrowy, Będzina i 
Sosnowca. Pod stawy użyto parę set 
morgów, hodują się tu przeważnie 
karpie i karasie.

W Nagłowicach wyrabiają cegłę
niepospolitych przymiotów, która z 
powodu szczególniejszej dobroci g lin­
ki jest nadzwyczaj mocną i trwałą. 
Szkoda wielka, że o pokładach tych 
mało kto wie i cegła jest wyrabianą 
w bardzo szczupłej ilości, tylko na 
potrzeby miejscowe.

Z  C e s a r s t w a .
Zmiana kalendarza. Na czele ogólnego 

sprawozdania z dzie jów  roku ubiegłego, 
w ypow iada „N ow o je  W rem ia16 tak ie  u- 
w agl i  życzenia: Niedogodności „ró ż n ic y  
czasu11 starego i nowego s ty lu  uświado- 
domiono sobie oddawna, czyniono w ie lo ­
k ro tn ie  próby, aby popraw ić kalendarz, 
lecz za każdym razem próby te rozb ija ­
ły  się o Uprzedzenie, ja ko  poprawa ka ­
lendarza obudzi wśród ludu przesądy, 
niezadowolnieuie i fanatyzm  re lig ijn y . 
Czy to nie czcze obawy, skoro lud p ro ­
sty i dzisia j jeszcze regu lu ję ,sw e życie 
w edług słońca, a lud piśm ienny, którego 
z każdym rokiem  p rzybyw a coraz w ię ­
cej, czuje doskonale, ja k i to  w styd stać
0 12 dni wstecz za ogółem i uchodzić 
wciąż za ludzi ciemnych i zabobonnych? 
N ie  takie przecież n iew inne o m y łk i po­
p raw ia ła  u nas swobodnie W ola  Monar­
sza, a czyż popraw ki te m ia ły  ja k ie  waż­
niejsze następstwa? Przypuśćm y, że po­
praw ien ie  ksiąg cerkiew nych przez N i- 
kona w y w o ła ło  odszczepieństwa, lecz 
przecież pomimo niesłusznego i nieoględ- 
nego prześladowania rozko ln ikó w , samo 
to odflzczepieństwo usycha i  w iędnie co­
raz bardzie j, i natura ln ie w iędn ie  tein 
prędzej, im m niej s ie je  teraz prześladuje. 
Poprawa zaś kalendarza w naszej epoce 
rozgałęzionych stosunków m iędzynarodo­
wych, wspólności św iatow ych interesów 
ludzkości, zjednoczenia nauki, sztuki i 
przem ysłu, je s t oczyw iście dziełem o 
w ie le ła tw ie j szem, aniżeli niegdyś po­
praw ianie ksiąg cerkiew nych wśród ludu 
ciemnego zupełn ie, odgrodzonego mu rem 
chińskim  od klas oświeconych. Zdaw ało­
by się też, że nie ma potrzeby w ym y­
ślać żadnych p rze jściow ych stopni od 
starego do nowego, lecz poprostu ogło­
sić pó łroczny te rm in  d la stopniowego 
przepisania w szystkich  zobowiązań p ie­
niężnych osób p ryw atnych ze skarbem
1 przejścia potem od razu do nowej daty. 
Is tn ie je  zresztą prosty i dogodny sposób 
dopędzeuia E uropy o 12 dni bez żadnych 
zaw ik łań  i trudności. Dość ty lk o  skrócić 
na c as ja k iś  d ług ie  miesiące, liczące 31 
dni, o jeden dzień, a w  ciągu niespełna 
dwóch la t dojdziem y do ogólno-europej-

skiego czasu astronomicznego. Wiadomo, 
że d la ludu prostego miesiąc odpowiada
30 dniom; podstawą wszystkich obrachun­
ków skarbu z urzędn ikam i i emerytam i 
oraz gospodarzy ze służbą, je s t m iesiąc
30- dniow y; procenta we wszystkich ban­
kach oblicza się w  stosunku 30 dni, żad­
ne wreszcie w iększe święto nie przypada 
na d. 31 m iesiąca. Gdyby w ięc rząd w y­
dał polecenie w ykreślen ia  z ka lendarzy, 
dajm y na to na r. 1897 i 1898 wszystkie
31- sze dni m iesięcy, wówczas z począt­
kiem r. 1899 dopędzilibyśm y Europę n ie­
postrzeżenie d la ludu prostego i bez żad­
nych trudności p rzy ję lib yśm y  ogólną ra ­
chubę św iata cyw ilizow anego. U c ie rp ie ­
lib y  w praw dzie w ciągu dwóch la t  ci, 
k tó rzy  obchodzą swe im ien iny w dniu
31 pewnego miesiąca; przypuszczam y 
jednak, że w o hec doniosłości kw esty i, 
w ybaczy liby  łio s y i tę  w inę. Można zresz­
tą  tym , k tó rzy  by sobie tego życzy li, nie 
zabraniać posług iw ania  się nadal pod­
w ó jną  datą, i staremu Antoniemu obcho­
dzić im ienin na Onufrego, o ile , rzecz 
prosta, sam tego zapragnie. Z łego  to 
nikom u nie przyniesie, a sprawa w ie lk ie j 
w agi będzie dokonana raz na zawsze i 
kom prom itu jący nas błąd ka lendarzow y 
rozp łynie się w  wieczności.

Ze świata.
Nowe fo tog ra fie  barwne. Pan A tton t- 

T a ilfe r  w yna laz ł k lisze  nieskończenie 
czulsze na w szelk ie barw y od tych , ja ­
k ie  posiadaliśmy do c h w ili obecnej. 
Dość powiedzieć, że latem p rzy  pociimur- 
nem niebie zdołano u trzym yw ać momen­
talne zdjęcia o godzinie fi m. 15 w ieczór. 
W arstewka że la tyny, zaw ierająca srebr­
ne sole je s t zupełnie przezroczystą, co 
nadaje obrazom zadziw ia jącą delikatność, 
t. j .  fo tografie zachowują w ie rn ie  naj­
drobniejsze szczegóły przedm iotu, w i ­
dzialne ty lk o  z bardzo b lizka , lub  przez 
szkło pow iększające, w szelk ie odcienie 
barw  natura lnych są na nich odtwarzane 
z zadziw ia jącą dokładnością.

Natura lne źródło mydlane od k ry to  w 
D akocie w  Stanach Zjednoczonych Ame­
ry k i pó łuocnoj. M ydło wychodzi z ziemi 
w form ie  mchu, k tó ry  schnie i tw a rdn ie ­
je  na pow ierzchni. A na lizy  chemiczne 
w ykaza ły , że prawdopodobnie w tej 
m iejscowości zna jdu ją  się znaczno ilośc i 
sody, na fty  i  kwasów a lka licznych , k tó ­
re, łącząc się w ytw arza ją  m ydło.

Nowe zastosowanie na fty . P lan ta to r 
n iem iecki, zam ieszka ły w B ra z y lii,  og ła­
sza św ia tu , że zna laz ł środek niezawo­
dny, zobo ję tn ia jący jad  wężów: są nim 
okłady naftowe. Sześć osób, a m iędzy 
niem i zięć i siostrzeniec p lantatora , sto­
sowało go z najlepszym skutkiem . Po­
dobno ju ż  samo przemycie ra n y  naftą  
apraw ia natychm iastową ulgę.

Sztuczna bawełna. F a b ry k u ją  już 
sztuczną bawełnę i to ze zw yk łego  drze­
wa. D rzew o oczyszcza się starannie z 
k o ry  i za pomocą ruchu poziomego ko ła , 
zaopatrzonego w  w ie lką  ilość nożów, 
rozdziera się je  na bardzo m ałe  i cienkie 
w ió ry , k tó re  potem przechodzą na 10 
godzin do p ra ln i i są tam  wystaw ione 
na dzia łanie pary wodnej. Teraz doda­
je  się silnego rozczynu natrium  i roz­
grzewa się to wszystko s iln ie  i pod w ie l­
k i cm ciśnieniem, przez co masa drzewna 
zamienia się w czystą celulozę, t.  j .  w 
m ąteryę k tó ra  także i czystą  bawełnę 
t<vorzy. Ażeby uzyskanej celulozie na­
dać w iększą w ytrzym ałość, dodaje się 
do n ie j nieco o le jku  rycynowego, kaze­
iny  i że la tyny. Polem w yciska się ma- 
te ryę  w n itk i i z w ija  na zw ijad ła , a w 
tym  stanie można celu lozę zupełnie tak 
samo obrabiać, ja k  p raw dziw ą bawełnę, 
ponieważ i  apretura w niczem się nie 
różn i, Koszta w yrobu sztucznej baw e ł­
ny sa bez porównania niższe, aniżeli 
koszta baw ełny na tura lne j, a przytem  
sztuczna bawułua nie je s t byna jm nie j 
fa lsyfikatem  o m niejszej wartości, gdyż 
tak  ja k  na tura lna je s t ona czystą ce lu­
lozą.__________

Armia Turecka.
( D o k o ń c z e n i e ) ,  

Tymczasem żołnierz turecki nawet 
strzelać dobrze nie umie. Ćwiczą go 
wprawdzie w strzelaniu, ale bez ża- 
duego ładu i systemu, co już jest w i­
doczne 7 tego, że mu wydają dla tych 
ćwiczeń tylko 30 ładunków, gdy w 
Rosy i na ten cel przeznacza się 150. 
Gorzej jeszcze, bo niewiadomo z ja ­
kich powodów, broń magazynowa 9, 
5. i 7.65 kalibrów, w roku 1892 za­
kupiona, dotąd wydana wojsku uie 
została, a przechowuje się w składach 
co może mieć taki koniec, jak i był we 
F rancji, podczas ostatniej wojny z 
mitra! iezami.

Podobnież dzieje się i ze strzela-
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niem w artyleryi. A jeszcze gorzej z 
tak ważnem w obecnych czasach je j 
manewrowaniem, w którem artylerya 
turecka nietylko brygadami i półkami, 
ale nawet bateryami, z braku zaprzę­
gów ćwiczyć się nie może. Wszystko 
to zaś są skutki oszczędności, pocho­
dzącej z braku pieniędzy.

Z tychże przyczyn musieli się Tnr- 
cy wyrzec zbierania wojska w wię­
ksze gromady, jak  nawet pułki, nie 
dopiero brygady, dywizyi i korpusu, 
dla manewrowania. Ztąd pochodzi zu­
pełny brak praktyki i wprawy dla je ­
nerałów odpowiednich stopni, w ko­
menderowaniu wyższemi jednostkami 
taktycznerai i w użyciu różnych broni 
przy składzie zwykłym dywizyi i kor­
pusów. .

Jest jeszcze i jeden robak, który 
już oddawna toczy i coraz się więcej 
rozwielmożnia w rozkładającym się 
organizmie państwa tureckiego, od 
którego i wojsko nie jest wolne. A 
tym jest szpiegostwo. Szpiegowie ci 
znajdują się na wyższych i niższych 
aż do najniższych stopni i nawet 
szpiegują jedni drugich. Można ztąd 
wnosić, jak  wzajemna nieufność pa­
nować musi pomiędzy całą służbą 
państwową i jakie tu |>ole do niena­
wiści, zawiści i intryg. Przyczyną 
jest obawa konspiracyi i nieufności 
ku podwładnym u góry. Ztąd pocho­
dzi skupienie wszystkich nici zarządu 
u boku sułtana, W  Tur-y i centraliza- 
cya posunięta jest do tego stopnia, że 
bez rozkazu z ogniska władzy nikt 
nie śmie palcem ruszyć. Stosuje się 
to i do zarządu wojskowego i pozba­
wia komenderujących wszelkiej ini- 
cyat.ywy i samodzielności, tak nie­
zbędnych na wojnie w obecnych cza­
sach.

Z tego krótkiego szkicu wojska tu­
reckiego widzimy, że gdy państwa 
europejskie prześcigają się wzajemnie 
w przyśpieszeniu mobilizacyi, w ćwi­
czeniu swych armii, w zaopatrzeniu 
ich we wszystko do wojny potrzebue- 
Turcya ze swym systemem wojen­
nym, będącym anachronizmem z przed 
50 laty, jest prawie bezbronną i po­
zostaje ciągłą pokusą dla państw 
europejskich, które, goniąc za łupem, 
po wszystkich częściach świata, uie- 
pogardzą nim w uaibliższem swem są­
siedztwie i zdaje się, że katastrofa 
jest bliska.

K . G órski.

Polityka.
„Petersburskaja Gazeta11 dono­

si, iź w Petersburgu oczekiwany 
jest przyjazd byłego król?, serb­
skiego, Milana.

Berlin. Nadzwyczajne wyda­
nie „Reichsanzeigera11 ogłasza 
amnestyę cesarską. Taka sa­
ma amnestya dotyczy Alzacyi i 
Lotaryngii. Następuje dekret amne- 
styi dla marynarki cesarskiej, ró- 
wnobrzmiący z ogłoszonym wczo­
raj przez Yorw arts dekretem dla 
armii pruskiej. Tego ostatniego 
niema w „Reichsanzeigerze11.
Oprócz tego łagodzi cesarz 
wielu osobom kary za obra­
zę majestatu i obrazę członków 
domu królewskiego. Następuje 
dekret ustanowienia nowego orde­
ru cesarza Wilhelma, który udzie­
lany będzie osobom zasłużonym 
około dobrobytu i uszlachetnienia 
ludu, zwłaszcza na polu socyalno- I toczyły 
politycznem. Order ten otrzymali 
niezwłocznie: cesarzowa Augusta 
Wiktorya, cesarzowa Fryderyko- 
wa, książę Bismark, wielka księ­
żna badeńska, ministrowie Miąuel 
i Berlepsch, profesor Hinzpeter, 
pastor Bodełschwingh, hrabina 
Waldersee i baronowa Stumm.
Cesarz wystował nader łaskawe 
pismo odręczne do księcia Bismar-

ka, w którem z wdzięcznością pod­
nosi zasługi jego około wskrze­
szenia państwa i celem utrwalenia 
pamięci tychże poleca, aby za ży­
cia Bismarka stale wielki portret 
jego na miejscu honorowem w pa­
łacu kanclerskim był pomieszczo­
ny. Wygłoszona przez cesarza 
Wilhelma w zamku królewskim 
mowa tronowa rzuca naprzód spoj­
rzenie wsteczne na epokę wielkich 
czynów, które zwłaszcza dzięki 
współdziałaniu Bismarka umożli­
wiły utworzenie nowego państwa. 
Cesarz z wdzięcznem uznauiem za­
znacza osiągnięte postępy i zdo­
bytą przez nie potęgę państwa. 
Przyrzeka on ponownie, iż będzie 
szedł wiernie śladami swojego 
dziada i wzywa cały naród, aby 
z poświęceniem rożnami ętni aj ą- 
cycych interesów partyjnych we 
wspólnej pracy zapewnił ukocha­
nej ojczyźnie wielkość i szczęście. 
Jeżeli to się stanie, nie zabraknie 
Niemcom i nadal błogosławień­
stwa Bożego. Wówczas będziemy 
mogli, jak w owej wielkiej epoce, 
oprzeć się wszelkim zamachom 
na naszą niepodlegość i państwo 
niemieckie, nie będąc niebezpie- 
cznem dla nikogo, otoczone szacun­
kiem i zaufaniem ludów, pozosta­
nie, jak dotąd, silnym filarem po­
koju. Z powodu opublikowania 
przez Vorwćirts już cesarskie­
go dekretu amnestyjnego, któ­
ry dopiero pojawić ma się 
w „Reichsanzeigerze11, minister 
wojny zarządził najsurowsze śledz­
two.

Paryż. Rada municypalna w 
Wersalu uchwaliła w dniu 18 b. 
m. zamknąć zamek wersalski na 
znak żałoby narodowej. Przyby­
cie tutej księcia Ferdynanda ko- 
burskiego incognito objaśniają 
sprawami familijnemi, stojącemi 
w związku z położeniem polity­
cznem politycznem Bułgaryi. Ksią­
żę zabawi tutaj przez tydzień, li­
niowa angielsko - francuska o 
Syam została podpisana. Budżet 
rosyjski wywołał tu wyborne wra­
żenie. Najpoddańszy raport zna­
lazł zupełne uznanie. Zaufanie 
do walorów rosyjskich, zwłaszcza 
złotych, jeszcze wzrosło.

Londyn. Z Kumassi do obozu 
angielskiego przybyli posłowie 
Aszantów, którzy przyjęli warunki 
Anglii. Wyprawa ukończona. Z 
Kapsztadu telegrafują, że Jame- 
son i oficerowie będą wysłani jako 
aresztanei do Anglii; żołnierze nie 
pochodzący z Afryki do swojej oj­
czyzny. „Daily Chronicie11 dono­
si z Rzymu, że Ojciec św. ofiaro­
wał prezydentowi Clevelandowi 
swoje pośrednictwo w zatargu z 
Anglią. „Daily News11 donoszą, 
iź zbliżenie się pomiędzy Anglią a 
Fraucyą wywrze wielki wpływ na 
odmienne ugrupowanie się mo­
carstw europejskich. Niemcy po­
zbawione będą niebawem sprzy­
mierzeńców. Anglia może bloko­
wać północno-zachodnie wybrzeża 
Niemiec, gdy Niemcy angielskich 
nie mogą. W wojnie pomiędzy 
Niemcami a Francyą, ta ostatnia 
wyciągnie wielkie korzyści z ne­
utralności Anglii. Między gabi­
netami berlińskim a wiedeńskim 

się bardzo poważne wy­
miany zdań w sprawie położenia 
włochów w Afryce. Wątpią, czy 
Włochy, wysławszy do Afryki zna­
czną siłę zbrojną, byłyby wstanie, 
na wypadek wojny, wypełnić zo­
bowiązania swoje, przyjęte w cha­
rakterze uczestnika trójprzymie- 
rza. „Figaro11 doradza Anglii, 
aby załatwiła kwestyę egipską w 
porozumieniu z Francyą. Wów­

czas przyjaźń pomiędzy dwoma 
wielkiemi narodami była możliwa. 
Królowa Wiktorya wystosowała 
list własnoręczny do sułtana, w 
którym kładzie mu na serce spra­
wę reform armeńskich.

Rzym. Cała siła zbrojna ma­
szeruje dwiema drogami w kierun­
ku Makalle. Walnej bitwy ocze­
kują w początkach przyszłego ty­
godnia. W szeregach Manelika 
panuje zwątpienie. Wielu abi- 
syńczyków ucieka z szeregów. 
Stan rzeczy w Makalle pomyślny. 
Mianowanie komendanta tamtej­
szego, majora Galliano, podpuł­
kownikiem wywołało wśród zało­
gi entuzyazm. W rzymskich sfe­
rach klerykalnych spodziewają 
się przybycia księcia Ferdynanda 
kobun-kiego dla osobistego poro­
zumienia się z Ojcem św. w spra­
wie przyjęcia przez następcę tro­
nu bułgarskiego obrządku wschod­
niego.

Wiedeń. Komunikat półurzę- 
dowy zapewnia, że dymisya na­
miestnika czeskiego, kr. Thuna, 
jest krokiem polityki państwowej. 
Następcą będzie wysoki urzędnik, 
do którego także i niemcy mieliby 
zaufanie. Tymczasowo trwać bę­
dzie jakiś czas prowizoryum.

Madryt. Rada ministrów posta­
nowiła odwołać z Kuby marszałka 
Martineza Camposa. Następcą je­
go będzie jenerał Tolanero, lub 
jenerał Palavieja.

Konstantynopol. Pomiędzy lu­
dnością armeńską powstała myśl 
urządzenia manifestacyi lojalnej, 
aby nakłonić w ten sposób sułtana 
do przyspieszenia reform.

D L A  M I Ł O Ś N I K Ó W  
gry skrzypcowej.

Artystom i miłośnikom gry skrzyp­
cowej polecam p. W. Kruzińskiego 
korektora skrzypiec (Nowy Świat 
Jfs 59 w Warszawie, skład instru­
mentów).

P. W. Kruziński, jest w całem 
słowa znaczeniu udoskonalonym 
w swoim zawodzie, ukończył bo­
wiem chlubnie i z odznaczeniem 
W-o Ks. szkołę budowy skrzy­
piec i instrumentów smyczkowych, 
więc jako specyaliście i bardzo 
sumiennemu pracownikowi, można 
z całem zaufaniem powierzyć ro­
botę.
401—7 Artysta-skrzypek.

Z t a r g ó w .
W W A R S Z A W IE  d. 20-go stycznia

1896 roku , według „G azety H a n d lo w e j', 
płacono koi-7.ee pszenicy rs. 4.90, ко і-ze 
żyta  rs. 3.65, Korzec lęczm ieuia rs. 0.00 
korzec owsa rs. 0.00.

NA G IIK Ł D Z IE  warszawskie"! tlr.ia 
20-go stycznia.
M a rk i n iem ieckie r>. 46.17x/a !■»<■
G uldeny a u s tr ia c k ie  , 00.00
F ra n k i . . . .  . 00 00 .  „
F u n ty  Bzterliug i l  !. ,  00.00 ,

K R A K Ó W  dnia 18-go stycznia.
Ruble 128.75 pł-i.-o.i.»,

B E R L IN  «Ini.-: 20-go stycznia.
R ub le  na dostaw ę  217.20

O K O W IT A . W W arszaw ie d. 20-g 
stycznia. Akcyza 10 k . od ,rj  b ru tto  (z

potrąceniem 2%) hu rtow a w 100°— 11.06 
w 78°— 8.63: po potraceniu hurtowa 
100° 10.84 w 78°—8.46. ____________

O G Ł O S Z E N I  A.

SANKI
tanio do sprzedania. W iadomość w kao 
torze hotelu Rzymskiego. 15—

PIANINO KONCERTOWE "
do sprzedania

w k s ię g a rn i A d o lfa  Z u c k e r  w  Rado 
m iu . 16

Do zarządu domem
i

за a, - w s i
poszukuje m iejsca osoba w średnitf 
wieku znająca się dobrze na gospO' 
dars tw ie . Wiadomość w Redakcji

7—■

Potrzebną
jest na wieś do 7-o letniej dziew* 
czynki Osoba starsza dla opieki i 
początkowej nauki. Wiadomość 

w Redakcji. 13—2

Do sprzedania
maszyna pończosznicza u lica  Spacerów* 
dom P Ink i, na dole od fron tu . 6—

NAUCZYCIELKA
z wyższym patentem udziela lekcy’ 
i korepetycji za obiad, stosowne wy- 
nagrodzenie lub mieszkanie. Wiado­
mość w Redakcji. 12—2

Najlepsze

P I W O  B A W A R S K I E
z browaru parowego

Haberbusch & Schiele
w Warszawie, sprzedaż na butel­

ki —  poleca sklep Spożywczy

JULIANA GRONKIEWICZA
ulica Lubelska dom W-go Stani­
szewskiego Ag 118 w Radomiu.

8—2

LU

co
І—  и  X  _ś

у  3  o  £-  — R g*.

ca

-i o

RESTAURACYA

z dniem 8 (20) Stycznia r. b. zacznie wydawać śniadania i 
kolacye z dwóch dań i kawy po kon. 50.

Obiady abonamentowe po rs. 9 miesięcznie.
Obiad pojedynczy kop. 40 i 60 kop.
Śniadania od godz. 10 lj2 do god. 1-ej.
Kolacye od godz. 9-ej do godz. 2 ej. 11 — 1

Redaktor i Wydawca Antoni Mrozowski. Дозволено Цензурою г. Радоні. 9 Января 1896 г. W Drukarni і Litografii J. Grodzickiego wRadomiu.


